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M E M E N T O
Sytuacja na froncie kaukaskim, ciężkie położe- 

nie wojsk Koalicji na Półwyspie Galipoli, bom­
bardowanie Paryża i rozbicie armii rosyjskiej pod 
Gorlicami — zaniepokoiły Rosję, która pod wraże­
niem późniejszych wypadków usiłowała odseparo­
wać się od Koalicji i zawrzeć pokój z Austro - 
Niemcami.

Obawa przed przyjęciem przez Mikołaja Ii-go 
planu Suchomlinowa w sprawie zawieszenia broni 
z Austro - Niemcami — zmusiła Koalicję do szu­
kania środków zaradczych.

Po wystąpieniu Włoch i Rumunii przeciw Pań­
stwom Centralnym — pomyślano również o orga­
nizacji Wojska Polskiego po stronie PaństwT Koa­
licji... Gdy jednak organizatorzy W ojska Polskiego 
stawiali pewne warunki i żądali gwarancyj — co 
do przyszłych granic Państw a Polskiego, przedsta­
wiciele aljantów jako maksimum gwarantowali 
ustanowienie granic polskich wewnątrz Imperium 
Rosyjskiego, które już miało opracowany plan au­
tonomii „carstwa polskaho“.

W  początku 1916 roku, gdy Austro - Niemcy 
stanęły u szczytu potęgi militarnej, a następnie 
kiedy rewolucja rozsadziła armię rosyjską, Koali­
cja zaczęła przemawiać do Polaków w inny sposób, 
jakkolwiek jeszcze liczono na Rosję.

Do Rosji rewolucyjnej przybył wówczas fran­
cuski minister, socjalista Thomas, aby podnieść ją 
na duchu. W połowie lipca 1917 roku, przejeżdżając 
z Kiereńskim przez południowo - zachodni front w 
Kamieńcu Pod. i zapytany przez polskich przedsta­

wicie] i o sprawy polskie i organizację Wojska Pol­
skiego oświadczył: „...te sprawy leżą w kompetencji 
tymczasowego rządu w Petersburgu — ja  zaś mam 
inne zadanie..

Wiadomo jak rząd w Petersburgu traktował 
wówczas tego rodzaju sprawy. Oto przedstawicieli 
Polskiego 'Wykonawczego Komitetu na Rusi na 
audjencji w czerwcu 1917 roku —- wyśmiał, przed­
stawicieli Centralnej Rady Ukraińskiej — Win- 
niczenkę i Gruszewskiego — kazał aresztować, a 
rewolucyjny minister wojny Gućzkow głosił: „nie- 
dalok czas kohda russkije kołokoła zawisnut na 
konstantinopolskich baszniach..."*).

W ypadki jednak toczyły się z zawrotną szybkoś­
cią i z natury rzeczy życie układało się inaczej.

W tym samym czasie, armie Austro - Niemiec­
kie von Pflanzera, v. Jermolego, v. Kiewesza i 
Mackensena odesłały połowę swoich sił na front za­
chodni, a na froncie wschodnim od Tarnopola do 
Stanisławowa plutony austro - niemieckie gnały 
przed sobą całe dywizje rosyjskie. Pozostawienie 
w tym czasie bez żadnego oporu pozycyj: Zborów — 
Pieniaki — Manajów — Szybalin; bunt grupy Ge­
nerała Czeremisowa w rejonie Halicza, ucieczka z 
pod Stanisławowa i wymówienie posłuszeństwa 
przez 155-tą dywizję, która do tego czasu była 
chlubą 8 -ej armii — stały się sygnałem do opusz­
czenia frontu północnego.

*) „Zbliża s ię  godzina, w której rosyjskie  dzwony za­
wisną na wieżach Konstantynopola".
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W tym stanie rzeczy, tak p. Thomas, jak i 
Misje Koalicyjne w Rosji przekonały się, że wiel­
kie armie rosyjskie przeobraziły się w olbrzymi 
motłoch maruderów bolszewickich, że już nie ma na 
co i na kogo liczyć.

Zaczyna się więc nowy okres. Misje Koalicyjne 
gorączkowo propagują i popierają organizację 
W ojska Polskiego, a nawet niejednokrotnie przeno­
szą swoje siedziby w obręb dyzlokacji W. P. dla 
większego bezpieczeństwa.

Obiecywano wówczas Polakom wszystko, nawet 
to czego nie żądali.

Szef Wojskowej Misji Francuskiej w Moskwie 
Generał Lavergne oświadczył, że Koalicja jest nie 
tylko gwarantką powstania Państwa Polskiego w 
granicach historycznych, lecz zabezpieczy przyszłej 
Polsce wielkie kolonie zamorskie.

Członek Misji Francuskiej przy 5-ej dywizji na 
Syberii ppułk. le Magnier uroczyście zapewniał: 
„Polacy! wasze trudy i krew przelana po stronie 
Koalicji, odkupią historyczne granice Państwa 
Polskiego, które posiądzie również kolonie zamor- 
skie“. . ' i ; :

Po bitwie pod Rarańczą, kiedy 2-ga brygada Le­
gionów stanęła pod Kamieńcem, francuski major 
Serpantier na akademii w Kamieńcu Podolskim 
m. in. mówił: „Nie tylko przynieśliście nam ducha, 
który wzmocnił siłę moralną Koalicji, lecz sami po­
siadacie prawo do zawarcia przyszłego pokoju nie 
w Brześciu, lecz w Berlinie".

Przed bitwą pod Kaniowem, dnia 2 marca 1918 
roku przedstawiciele Koalicji ministrowie: Anglii - 
Barchay, Stanów Zjednoczonych — Charles 
Yopicka, Włocli - Fascotii i F rancji — Saint - 
Aulaire na uroczystej konferencji złożyli dekla­
rację Dowództwu Ii-go Korpusu, w której zagwa­
rantowali nie tylko odbudowę Państwa Polskiego 
w jego historycznych granicach, lecz, że w razie'na­
padnięcia go przez wroga zewnętrznego — Polska 
będzie broniona przez wojska koalicyjne.

Oprócz podpisania analogicznej umowy i de­
klaracji przez dowódcę wojsk koalicyjnych na Mur- 
manie, angielskiego generała Poolego, przedstawi­
ciele Koalicji: kapitan Wiliam Wolford, major Pe- 
terson, kapitan Pentille — uroczyście żegnali od­
jeżdżających na okrętach polskich żołnierzy — 
ochotników do armii polskiej we Francji — odczy­
tując deklarację: „Jedziecie przez Ocean, aby po­
znać szeroki świat kolonialny dla przyszłego Pań­
stwa Polskiego".

A ileż to obiecywano gen. Żeligowskiemu, 
względnie Polsce za bohaterskie wyczyny legendar­
nej lY-ej dywizji!

Przed „Kijowską W yprawą" już w grudniu 1919 
roku w Kamieńcu Podolskim na bankiecie w Domu 
Polskim, francuski major Abadi, oficer łącznikowy 
Yl-ej armii, w obecności gen. Iwaszkiewicza uro­
czyście oświadczył: „Polacy! Koalicja bardzo dużo 
zawdzięcza bohaterstwu Polskich żołnierzy, a 
Francja, gdzie znajdują się wielkie lasy cmenta­
rzysk w St. Hilaire Le Grand — poległych pol­
skich ochotników, stokrotnie odwdzięczy się Polsce 
w każdej chwili".

Czas szybko leciał, bo już w sierpniu 1920 r. na­
wała bolszewicka zalała pół Polski, a kiedy woła­
liśmy o pomoc — wiadomo, w jakich rozmiarach 
otrzymaliśmy ją. Ukoronowaniem tej pomocy była 
„Linia Curzona", — którą gen. Żeligowski musiał 
zbrojnie obalać, zajmując Wileńszczyznę.

Jeżeli uprzytomnimy sobie jeszcze, jak w czasie 
Kongresu pokojowego i później w Genewie fawo­
ryzowano Czechów 'i Litwinów, którzy ani jednego 
żołnierza nie poświęcili dla sprawy współdziałania 
z Koalicją, to zrozumiemy, jak paląca jest kwestia 
zorganizowania i scementowania wszystkich ży­
wotnych i twórczych elementów narodu, który mo­
że i powinien liczyć li tylko na własne swoje siły.

W. Machnicki.

M I K U L I Ń C E
1918 rok. Po bitwie Kaniowskiej i rozwiązaniu musiało zawieść. Szło więc tylko o to, by w momen-

I I  korpusu W. P. zniknęła ostatnia formacja woj- cie, gdy kraj ma związane ręce i zakneblowane usta,
skowa na emigracji, która była żywym zbrojnym żołnierz polski na emigracji powiedział swoje waż-
wyrazem idei walki czynnej o niepodległość, w kie: jestem i nie spocznę do chwili wyrwania Pol-
w szczególności walki orężnej z państwami central- ski z rąk zaborców.
nemi, jako ostatnim zaborcą. Tern się kierując, ci sami wojskowi, (zbratani

Czyn Kaniowski zaważył jednakże na szali wy- już z I I  Brygadą Legionów" Polskich) którzy w
padków, jako protest zbrojny przeciw oddawaniu 1917 roku w Jassach jeszcze uzyskali oświadczenie
Polski na łup okupacji niemiecko - austriackiej, państw koalicyjnych o uznaniu niepodległości Pol-
Mógł on być moralnie w pełni wykorzystany tylko ski z dostępem do morza, jako jednego z główmych
w wypadku kontynuowania organizacji formacji celów wojny światowej, postanowdli kontynuować
polskich. formowanie oddziałów polskich w Rosji.

Rzecz jasna, że liczenie na potęgę wojskową, Powstała t. zw. Organizacja Werbunkowo - Agi- 
która mogłaby się porwać na wojnę z Niemcami, tacyjna, która pod bokiem okupacyjnej armii nie-
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mieckiej potajemnie werbowała Polaków wojsko­
wych dla wcielenia ich do mającej powstać nowej 
formacji zbrojnej.

Tymczasem poszczególne delegacje wyjechały 
do Moskwy, Syberii i na Kubań dla zorientowania 
się w wyborze terenu formacji poza zasięgiem nie­
mieckiej armii okupacyjnej. Wynikiem tych poszu­
kiwań były powstałe później: Oddział Murmański, 
Y Dywizja Syberyjska i IV  Dy w. strz. gen. Żeli­
gowskiego.

Pragnęliśmy również wzmocnić szeregi przez 
zwerbowanie nowych sił. Postanowiono tedy uczy­
nić próbę ■ wydzielenia Polaków z szeregów armii 
niemieckiej i austriackiej.

Praca ta, bodaj, że najniebezpieczniejsza z do­
tychczas wykonywanych dała liczebnie nikłe rezul­
taty, jednakże odegrała ogromną rolę moralną. 

Niemcy, ówcześni panowie Ukrainy, odczuli bo­
wiem obecność elementu niepodległościowego pol­
skiego nie tylko w sąsiedztwie czy gdzieś z boku, 
lecz pośród własnych ich szeregów. O ile w kraju 
udało im się na jakiś czas unieszkodliwić niespo­
kojny element niepodległościowy i przekonać „po- 
zytywistów“ o beznadziejności walki z potężną 
Rzeszą, to na Ukrainie mieli z Polakami kłopot nie 
do pokonania. Okupacyjna armia niemiecka przy­
była na Ukrainę dla celów przede wszystkim re­
kwizycji zboża i obietnicą nakarmienia głodnych 
Niemiec ze spichrza Europy trzymała w posłuchu 
żołnierza.

Jednym, z odprysków pracy werbunkowej O. 
W. A. w szeregach armii okupacyjnej była powsta­
ła w końcu 1918 r. t. zw. Grupa pik. Rybińskiego.

W porozumieniu z ówczesnym komendantem 
P. O. W. ś. p. płk. Lisem - Kulą emisariusze O. 
W. A. i P. O. W., nieraz przebrani w mundury 
austriackie, doprowadzili do wyłamania się z pod 
władzy d-twa austro - niemieckiego i wydzielenia 1 

baonu 16-tki krakowskiej i 1  baonu 2  pułku ułanów 
austriackich. Nawiasem mówiąc, czyn ten tak za­
imponował żołnierzom, że razem z tymi baonami 
poszło kilka plutonów Włochów i Czechów.

Trudno jest w krótko ujętem wspomnieniu od­
tworzyć nieomal romantyczny charakter prac i 
przygód wspomnianych emisariuszów', którym 
nadspodziewanie udała się misja m. in. dzięki temu, 
że w oddziałach austriackich trafiali na wcielonych 
do armii austriackiej, po odmowie przysięgi ze stro­
ny 1 Brygady, legionistów, którzy z zapałem zabra­
li się do pracy.

Tak oto z okolic Żmerynki, Birzuły i Winnicy 
ściągnięto wymienione dwa baony do rejonu Jar- 
moliniec pod Płoskirowem.

By wytworzyć choć przybliżone pojęcie o frag­
mencie walki o Polskę, jakim jest niżej opisana 
bitwa pod Mikulińcami, wspomnę tylko, że ze Żme­
rynki wyruszyliśmy normalnie załadowanym esze- 
lonem kolejowym wbrew woli komendanta stacji — 
m ajora niemieckiego. Pewną pomoc okazała nam 
odeska rosyjska organizacja socjalistów - rewoluc­
jonistów, która udzieliła nam konspiracyjnych ad­
resów maszynistów w Żmerynce. W każdym wa­
gonie stal zamaskowany karabin maszynowy, wyce­
lowany w kierunku dworców kolejowych opanowa­
nych bądź przez nieliczne, komendantury niemiec­

kie, bądź przez rówhież wrogie nam oddziały ukra­
ińskie z pod znaku Skoropadskiego.

W Płoskirowie doszło do konieczności opanowa­
nia dworca i rozbrojenia Ukraiiiców. Dla podkreś­
lenia pokojowych zamiarów względem Ukraińców 
zgodziliśmy się na oddanie zabranych im karabi­
nów maszynowych na następnej stacji dokąd przy­
jechał specjalnym parowozem komendant Ploski- 
rowa.

Po skoncentrowaniu obydwu batalionów uda­
liśmy się koleją i szosą do Satanowa, dawnej grani­
cy rosyjsko - austriackiej.

Myśl utworzenie polskiego oddziału wojskowe­
go z żołnierzy Polaków armii austriackiej powstała 
w Odessie. Ad hoc powołany został do życia sztab 
operacyjny w składzie przedstawicieli O. W. A. i 
P. O. W.: obecny minister Sokolnicki, śp. gen. Ry­
biński, śp. Scheitz, śp. por. Mielecki, wuce min. 
Krzysztof Siedlecki i por. Birnbaum.

Zadanie otrzymaliśmy od śp. płk. Lisa - Kuli, 
który miał na czele oddziału P. O. W. wyruszyć do 
kraju przez Radziwiłłów. Oddział ew. przez nas 
utworzony poprzeć miał płk. Lisa - Kulę z prawe­
go skrzydła, a znany partyzant — rotmistrz J a ­
worski, przyrzekł przybyć od strony Dubna na le­
we skrzydło.

Nie mając żadnej gwarancji — której zresztą 
myśmy sami do ostatniej chwili nie mieli — że 
przybędziemy z jakimkolwiek oddziałem, płk. Lis- 
Kula nie czekał, niestety, nas i, mając, jak nas w 
Płoskirowie poinformowano, kilkudziesięciu uzbro­
jonych peowiaków, nie mógł się przedostać z zbroj­
nym oddziałem do kraju. W yprawa ta skończyła 
się na tern, że płk. Lis - Kula i poszczególni jego 
żołnierze przedostali się do kraju pojedyńczo.

Pozostaliśmy tedy bez właściwego dowódcy, no 
i... bez planu.

W Jarmolińcach zebrał się sztab na czele z płk. 
Rybińskim i przydzielonymi przez komendę P. O. 
W- oficerami legionowymi i P. O. W.

Cel wyprawy zbrojnej do kraju  był dla nas ja ­
sny: przybyć zbrojnym oddziałem, by jeśli trzeba 
będzie, uderzyć na tyły Niemców i w ten sposób 
pomóc krajowi w walce z okupantami. Był to głów­
ny cel, wytknięty przez pik. Lisa - Kulę.

Pozostawieni sami sobie, nie mogliśmy oddać 
na pastwę wrogich nam w owym czasie oddziałów 
ukraińskich dwóch batalionów przez nas ściągnię­
tych. Postanowiliśmy tedy zrealizować plan pik. 
Lisa - Kuli. Nikt z nas nie znał jednak bliżej za­
dania ani drogi marszu. Przeważyła opinia ofice­
rów, pochodzących z Małopolski Wschodniej, gdyż 
drogę i teren aż do Lwowa znali lepiej, aniżeli do 
Królestwa.

Dla stwierdzenia prawdy historycznej nadmie­
nić muszę, że mieliśmy na względzie tylko wytłusz­
czony powyżej cel główny, który zamierzaliśmy 
zrealizować poprzez walki zbrojne po drodze. Rola 
jednakże, jaką odegraliśmy w związku z walkami 
pod Lwowem, została nam w' istocie rzeczy narzu­
cona biegiem wypadków, co, sądzę, nie umniejsza 
jej doniosłości.

O wypadkach pod Lwowem doszły nas zaledwie 
słabe słuchy. Jednego byliśmy pewni: dokądkol­
wiek przybędziemy w kraju, 'karnym uzbrojonym
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oddziałem, oddamy słabej armii narodowej cenne 
usługi.

Smutkiem ogarnął nas tylko fakt, że kilka od­
działów maszerujących eszelonami do kraju nie 
chciało połączyć się z nami, w obawie przed niepo­
trzebną stratą sił na wałki po drodze do kraju.

W  Jarmolińcach powzięliśmy krótką decyzję: 
maszerujemy w kierunku na Lwów, a dalej... zoba­
czymy.

Obraliśmy drogę na Satanów, gdzie niezwykle 
gościnnie przyjął nas na plebanii miejscowy pro­
boszcz, mimo, że — jak sam z smutnym uśmiechem 
zaznaczył: „wy pójdziecie dalej, a ja beknę“.

Po przekroczeniu granicy przekonaliśmy się w 
najbliższych wioskach, że chłopi ukraińscy są nie­
zwykle wrogo do nas usposobieni.

W śród pomruku chłopÓAY ukraińskich dotarliś­
my do miasteczka Mikuńńce. Miejscowa ludność 
wiedziała widocznie o szykujących się przeciw nam 
oddziałach ukraińskich, bo uiice były dziwnie pu­
ste, jakgdyby wysiedlone.

Gdy czoło kolumny dotarło do rynku, gwizdnę­
ły w naszą stronę pierwsze strzały z położonej za 
miastem i widocznej, jak na dłoni górki, na której 
z prawej strony widniał plac hr. Rey, a z lewej — 
zabudowania folwarczne.

W jednej chwili zatrzymano tabor, rozwinięto 
się w tyraliery i rzucono się do ataku.

Z łatwością wyparliśmy Ukraińców z zajętej 
pozycji, był to bowiem eiement daleki od zalet woj­
skowych, bitności i odwagi. DziękL agitacji pałali 
jedynie do nas nienawiścią, co ld i pciialo raczej do 
walki podjazdowej i dywersji. Trudno jest walczyć 
pośród wrogo usposobionej ludności. Mieliśmy 
przeświadczenie, że dłuższych regularnych walk me 
wytrzymamy ze względu na bardzo ograniczony 
zapas amunicji i żywności. Nie było jednak w yjś­
cia. Poddać się nie mieliśmy zamiaru, a naprzód 
iść bez walki — też nie można było.

Rozlokowawszy się w pałacu i folwarku, sztab 
opracował plan bitwy, zresztą, poomacku obliczając 
siły nieprzyjaciela, gdyż brak nam było danycn 
Wywiadu. Mówiono nam, że wojska ukraińskiego 
właściwie niema, a tylko ok. 1 0 . 0 0 0  chłopów przeciw 
nam się szykuje.

Bitwa trwała przez cały dzień, do godz. 12 w 
nocy.

Zarówno Ukraińcy, jak i, niestety, nasi leżeli na 
jednem miejscu, na śniegu przy dość dokuczliwym 
mrozie i nikt nie porywał się do ataku. To zdecydo­
wało o naszem nieszczęściu.

Amunicja wyczerpała się, żywność również.
Około godziny 11.30 wiecz. sytuacja byłą wręcz 

groźna. Otrzymywaliśmy jeden za drugim meldun­
ki, że posterunki nasze opuściły swe placówki, tak, 
że każdej chwili groziło wtargnięcie Ukraińców.

Wiedzieliśmy już coś niecoś o okrucieństwie 
chłopów ukraińskich.

W tych warunkach otrzymałem polecenie, bym 
wraz z siostrą miłosierdzia i czerwonym krzyzem 
na rękawie, udał się w charakterze parlamentariu- 
sza do przeciwnika.

Do pertraktacji jednak nie doszło, bowiem wo­
bec groźby rozbicia grupy oficerowie sztaba po­

stanow ili p rzedrzeć się z bronią w ręku  przez k o r­
dony uk ra iń sk ie  i w ycorac się w k ierunku  n a  Sa- 
tanow . O ficerow ie ci (członkowie U War, legioniści 
i  peow iacy) za in icjow ali tę akcję, ręcz m ak  am u­
n ic ji i żyw ności, p an u jący  m roz i depresja, jak ie j 
p o a a a li  się żołnierze, u d a rem n iły  zu ro jny  pow rou 
żo łn ierzom  w yuaw aio się, ze un ikną  u^ięki p e r ­
trak tac jo m  z uuw óoztw em  u k ra iń sk im  i ew eniuai- 
i.iemu ziozem u broni, s ir a t  w  iudziacn. K o rp u s o fi­
cersk i doceni! sy tuac ję  i n ie  w ierzył w m oznw osc 
pokojow ego za ła tw ien ia  sp raw y  i pow ro tu  do do­
mów, lecz zdecydow ał pozostać ze sw oim i zomie- 
rzam i. Obecno^c w  oauziaie oncerow  w erbunko­
wych O W A  i elem entu legionowo - peow iacktego 
g roziła  im  n iew ątp liw ą zagładą, a co n a jw ażn ie j­
sze, zem stą n ad  sam ym  oadziaiem , k tó ry , ja k  się 
wówczas pozorn ie  w yuaw aio, m ógłby byo przez 
Ukraińców p o trak to w an y  jako  au s tr ia c k i oadziai 
pow racający  do domu, u n ie jako  odazial zd ąża ją ­
cy n a  odsiecz Lw ow a.

To też po dramatycznej naradzie sziab oddzia­
łu zdecydował, by wymieniony eiement napływo­
wy spróbował przedrzeć się przez kordon ukraiń­
ski.

T en  „elem ent napływ ow y w ynosił zaledw ie 12 
osób, n a  czele z sp. gen. rtyijursm m .

S m u tn y  los spo tkał zarow no naszą  dw unastkę, 
ja k  i całą g ru p ę  m ikuiim ecką.

.Dw unastu n as  p rzed arło  się szczęśliw ie przez 
o iaczajce m a ją te k  n r. n e y  poste ru n k i ukram okio, 
lecz w  połow ie d rog i cio łsauuiow a, juz  n au  ranem , 
bardzo m roźnej nocy, w yczerpan i uo ostateczności 
postanow iliśm y  ogrzać się w jednej z cnarup p rzy - 
uroznych, by po  k ró tk im  w ypoczynku ruszyć  aa- 
lej. W łaściciele cńa lupy  ukram cy , czegoś się uo- 
m yślili, bo w ezw ali m n ic ję  i żandarm erię  u k ra iń ­
ską.

A resztow ano nas, ograbiono do cna, znęcano się 
nad  nam i w ciągu szeregu godzin. Az w reszcie 
zw iązanych  sznuram i odwieziono do tarnopo lsk ie ­
go w ięzienia, r a m , w cen w ięziennej rozpoczęły się 
nowe katusze, m to  indyw idualn ie  kołbam r, w yoija- 
no dosłow nie p ięściam i zęoy, zuarm  z nas uo ran ie  
i  ub rano  w laclim any. D opiero n a z a ju trz  postaw io ­
ne n as  p rzed  oczy groźnego kom isarza  uk ra iń sk ie ­
go, k tó ry  w rezu itac ie  onaa i nas pou  sąd połowy, 
k tó ry  zresztą  n ie aoszeoi do sianku.

D w um  ty iko  z p osrod  12 o. oo udało się dzięki 
ucieczce un iknąć  półrocznej m ęki w w ięzieniu 
uk raińsk im , rteozui, p o u d an a  k a t u s z o m  nzu n o w  
ukraińsk ic łi w yzw olona zosiala dopiero  przez zw y­
cięskie oddziały  polskie.

Jak  już powiedziałem, nie mniej tragiczny los 
spotkał cały oddział, który został również ze wszy­
stkiego ograbiony, katowany i uwięziony.

D opiero  znacznie później dow iedzieliśm y się o 
p rzyczynach  tak  k rw aw ej zem sty  Ukraińców. Z ak t 
sądu  polow ego w ynika, ze U kraińcy p rzygo tow ań  
p ierw szy  w iększy oddział w ojskow y (zdaje się ok. 
000 kozaków ), k tó ry  m ia ł byc rzucony  pod Lw ów, 
bron iony  w ów czas przez m łodzież po lską  —  b a r­
dzo nieliczne, n ie reg u la rn e  g rupy . N a w ieść o 
tym , że od s tro n y  daw nej g ran icy  ro sy jsk ie j ma­
szeru je oddział po jsk i na  odsiecz Lw ow a, dowodź-
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two ukraińskie zmuszone było zatrzymać przezna­
czony na Lwów oddział swój i rzucić go na grupę 
mikuliniecką.

Ukraińskie władze śledcze oskarżały więc ucze­
stników grupy mikulinieckiej o spowodowanie 
u tra ty  Lwowa.

To było powodem zdziesiątkowania grupy mł- 
kulinieckiej i wielkiej radości jej uczestników, że 
przyczynili się przez odciągnięcie z marszu na 
Lwów ukraińskich sił zbrojnych do obrony boha­
terskiego Lwowa.

Mieczysław Birnbaum.

WSPOMNIENIA KAPELANA
II Brygady i II Korpusu

(ciąg dalszy)

„I jakoś przekonałem ich, że ja mam prawo żyć 
na wsi — i nie ustąpię z tej ojcowizny11.

Dzielna niewiasta! Ale ile to kosztuje nerwów? 
Ile trzeba siły i hartu, aby świadomie zgodzić się 
na brak tysiącznych drobnostek, przyjemności, 
wygód, dla tej idei „uashalten".

Niewiasta ta  miała wielką ochotę iść do wojska, 
aby pracować nad moralnym podniesieniem żoł­
nierza. Jak  staniemy gdzieś na pewnym miejscu, 
miał ją Haller powołać.

Przy obiedzie mówi mi Haller, że trzeba będzie 
ooiecbać do Jampola, i tam przygotować na jutro 
nabożeństwo i paradę. Wozem jedziemy — dwa 
dzielne, wielkie szpaki — nabytek już od tu tej­
szych legionów — ze mną jedzie ppor. (?..), który 
ma. iść do Komendy Ukraińskiej i dać jej znać o 
naszej paradzie, przed kościołem, aby może i ich 
woisko wzięło w tym udział.

W vjechaliśmv w śnieg i małą zamieć, nie pyta- 
iac o drogę, jedziemy już godzinę. Do Jam nola coś 
ze  4- — 6  wiorsb a tu nic nie widać. Z Sienkiewicza 
pamiętam, że Jamno! leżv w dole nad Dniestrem. 
A my sie od Dniest.ru odda lamv. Trzeba by kogoś 
spytać: idzie jakiś chłoń. ..Czy dobrze jedziemy do 
Jampola?" — pytamy. On popatrzał na nas jak na 
wariatów.

..Chyba z J a m p o l a  jedziecie?".

..Nie. do Jampola".

..No to obróćcie sie w tył i nazad. Będzie z 10 
wiorst polem na przełaj*1.

Po r o d z i n i e  jazdv z powrotem, zobaczyliśmy u 
uaszveh stóp Jamnol.

Miasteczko jak wszystkie — brudne, odarte, 
pQłne żvdostwa.

Zaszedłem na probostwo — bvła godzina 0 — 
księdza nie było — obiecałem wrócić. Wyszedłem 
na m i a s t o .  Chwvcił mnie zaraz jakiś legionista, za­
prowadził do hotelu do kolegów i nuż wypytywać 
o nas: Co u nas? Jak?

Chwalił się, że właśnie wraca prosto z K a­
mieńca.

Porwał bolszewikom sanitarkę fau+o sanitar­
ne!. ma i benzyne. i jedzie do Sorok do legionów.

Wychodząc z h o te lu  zobaczyłem na placu ze 20 
koni: nod komenda jakiegoś wojskowego, uczono 
U h z a w ro tó w , zabiegania i marszu paradnego. To 
woisko ukraińskie ćwiczyło się na jutrzejszą pa­
radę!.

K s i ę d z a  jeszcze nie było. Ale czekałem już na 
jego powrót. Wrócił późno; przedstawił się: X. Be­
rezowski. Gdym mu powiedział, że jutro rano ma

być Msza wojskowa i parada przed kościołem, do­
stał rozstroju nerwowego.

„Proszę Księdza już tego nie robić. Wy poje- 
dziecie, a mnie tu chłopstwo zabije". I  zaczął opo­
wiadać, jak tu chłopstwo grasowało, jak go obra­
bowali, jak wyciągnęli z mieszkania i postawili 
pod ścianą i trzykrotnie składał się doń bandyta 
chłop, aby go zastrzelić, ale jakoś za każdym ra ­
zem, to go odwołano, to nie chciał karabin strze­
lać, bo się zaciął, i tak tylko cudem ksiądz ocalał.

Chłopi na wszystko patrzą i potrafią za pol­
skość księdza się zemścić. Agitacja antypolska 
ukraińców jest tu bardzo silna. J a  mimo to deli­
katnie nalegam na jutrzejsze nabożeństwo, ale gdy 
ksiądz zrozpaczony mówi mi, że przed siłą musi 
ustąpić, jednakże zaraz sam stąd wyjeżdża, wte- 
dym widział, że to nie tylko nerwy.

IW rok później zdaje mi się, bolszewicy roz­
strzelali tego kapłana).

Ustąpiłem tedy, a poczciwy ksiądz powiedział, 
że mi za to da aparaty kościelne dla wojska.

..Tylko kielicha nie mam — to już ksiądz będzie 
musiał Wziąć go sobie skądinąd".

Dostałem w Sorokach od X. Proboszcza.
Przenocowałem u księdza, rano odprawiłem ci­

chą Mszę Sw., no i trzeba było dążyć do brygady, 
aby dać znać, że nabożeństwa nie będzie.

Było zapowiedziane na godz. 10. Idę więc szu­
kać konia. Poszedłem do kwatery ułanów i tu ppor. 
Bieńkowski dał mi konia wierzchowego. Dowie­
działem się też od niego, że Haller kazał rozesłać na 
kilka stron silne patrole ułańskie, bo ponoć Austr- 
jacy zbliżają się ku nam. (Gen. Stankiewicz zaś 
wydał rozkaz, aby konnica i artyleria siłą wstrzy­
mała pochód wojsk austrjackich!) Dwie z tych 
patroli spotkałem. Ale raził mnie brak porządku, 
oficerowie za pan brat z żołnierzami.

„Kolego" mu mówią i nie wydają rozkazów, ale 
proszą, żeby to a to robić! Czy takie wojsko mogło­
by siłą powstrzymać pochód choćby tylko austrjac- 
kiej armii?

Wiątpie. Ale mniejsza o to.
Siadam na konia i jadę do swoich. Za miastem 

pułk 2 i 3. Każdemu mówię, że nabożeństwa nie bę­
dzie, a więc żeby szli na Dniestr, ku przeprawie. 
Dopiero w' Hałżbiżejówce spotkałem Hallera, tylko 
co wyjechał ze dworu. Odrazu zameldowałem mu, 
że Mszy Sw. być nie może, bo ksiądz się boi. 
Trochę był niekońtent, głównie dlatego, że tam puł­
ki już mają rozkazy i czekają koło kościoła. 
Powiedziałem mu, żem pułki zawrócił wprost do 
Dniestrowej przeprawy. Musiałem jeszcze wrócić
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do Jampola, aby dać znać Ukraińcom, że parada 
odwołana, _

Odesłałem konia ułanom i idę z kilkoma ofi­
cerami szukając, gdzieby tu można coś zjeść, gdy 
wtem spotykamy jakieś towarzystwo i słyszymy 
głos:

„To może panowie łaskawi do nas. Jestem in­
żynier Książkiewicz, moja żona, kuzyni—przedsta­
wia. W łaśnie chcieliśmy iść, zobaczyć polskie woj­
sko, ale skoro panów tu mamy, to już je w idzim y'.

Uradowani, że przecież mamy jakieś swoje ży­
czliwe dusze —wracamy do ich domu. On sam, in­
żynier czy geometra, prowadził tutaj budowę dróg, 
a zwłaszcza mostów na Dniestrze. Osiadł w Jam- 
polu, a gdy Niemcy nadciągali pod Warszawę, 
sprowadził rodzinę swoją. Typowy był tu  przykład 
gospodarki wojennej rosyjskiej. Samodzielny 
oddział budowlany, który obecnie likwidował się, 
rozporządzał milionami. Setki i tysiące robotników 
codziennie pracowało, pan inżynier miał konie, 
wozy i powozy i Avszystkiego w bród, a wojskowość 
kazała stawiać most w takim miejscu, w którym 
żaden most stać nie może, bo na skręcie, gdzie się 
woda piętrzyła. Więc trzeciego roku wojny, 
trzeci most w tym samym miejscu budują. Bo co 
jeden gotów, to już go woda zabierze, — buduj 
drugi.
„I tak z Bożą pomocą całą wojnę tu siedzę i 

tylko czekam jak się granica otworzy, a wracam 
do W arszawy", kończył swoje opowiadanie inży- 
nier.

Przy stole ciągnęła się miła pogawędka, aż do 
wieczora. Dowiedzieliśmy się między innymi, że tu 
w Jampolu dzięki pp. Książkiewiczom, warsza­
wiakom, ruszyła się nieco Polonia. Nawet gra­
ły teatrzyki polskie z okazji narodowych rocz­
nic, w których, dodać należy, sensację sprawiała 
córka ich najstarsza, bardzo miłej powierzchowno­
ści, ze wspaniałymi, po kostki bujnymi warkocza- 
mi.

Proszono też bardzo, aby o ile tutaj będziemy, 
zajść do nich z kolegami poczym odesłał nas swy­
mi końmi do przeprawy na Dniestrze, bośmy się 
dowiedzieli, że tymczasem po paradzie, jaką oglą­
dali jacyś oficerowie francuscy i rumuńscy, prze­
prawili się nasi na brzeg mołdawski. U przeprawy 
spotkałem się znowu z patrolą ułańską. Por. Miło- 
będzki jechał w parę koni na patrol. Naturalnie

przedstawiamy się sobie, jtpdziwia mnie, że ja  na 
piechotę chodzę, a nie postaram się o konia jakie­
go- , .„Trudno — mówię — rekwirowac me mogę, a 
kupić nie ma gdzie".

„Może ja  tam będę miał jakiego konia, to sprze­
dam Księdzu".

„Owszem".
Rozstaliśmy się, każdy w swoją stronę. Pułk 

nasz stanął we wsi Kosów też nad Dniestrem, pułk 
drugi w Cikinówce, nieco niżej i bliżej Sorok. Sztab 
stanął w dworskiej oficynie, mnie z lekarzem dano 
kwaterę u chłopa mołdawskiego tuż nad brzegiem 
rzeki. Zaszedłem do pułku i zastałem tam pułkow­
nika Babicha, który tylko przybył ze Sorok, aby 
nas przywitać. Dziwny mężczyzna. Twarz zwiędła, 
niby starej kobiety, bez zarostu, lat przeszło 50, 
ale co za energia! Co za życie!

Słuchał on naszych, prostych, żołnierskich opo­
wiadań, cośmy-przeszli, aby dojść do swoich i nie 
mógł się nadziwić naszej tężyźnie.

„To mi wojsko! Cześć Wam! Takich nam daj­
c ież  — jakby który z Sienkiewiczowskich odżył 
w tym pułkowniku. A gdy się pożegnał z nann i 
odjechał do Sorok, popatrzyliśmy po sobie. _ Co to1? 
Albo tam w tych Sorokach jakiś rozgardiasz, że 
Boże zmiłuj się, albo co?

Widać źle się tam dzieje, skoro on mówi, że na 
nas czekają, jako na jedyny ratunek...

Wieczór u przeprawy spotkałem znowu tegoż 
por. M. jak wracał z patroli. Ale już i ze zdobyczą. 
Prowadził dwa okulbaezone luzaki. Jeden kozak, 
drugi jakiś szpak, wysoki. Odrazum siadł na jed­
nego i drugiego, aby zażyć konia. Dobre były oba — 
drobne — zdrowe nogi. Kupiłem szpaka, że tańszy 
był, tylko za 90 rub. z siodłem. Poco było płacić 
wiele za konia, kiedy wiedziałem, że i tak niedługo 
będę' musiał mieć porządniejszego. A teraz ot tak, 
aby coś było. Chciałem się tylko upewnić, czy po­
chodzenie ’ tego konia jest pewne, gdyż nie znałem 
człowieka od którego go kupuję. Zagaduję więc po­
rucznika.

„Jakie pochodzenie? Dzisiaj jeszcze siedział na 
nim bolszewik. Kula w łeb i koń mój. Zresztą jakby 
kto Księdza Kapelana pytał, proszę tylko powie­
dzieć, że od por. M. kupiony; to wystarczy za wszel­
ką legitymację".

Ks. Kaz. Konopka - Nowina,

Po kapitulacji 5 Dywizji Wojsk Polskich na Syberii
( dokończenie)

Znalazłem wreszcie wagon towarowy, w którym 
przy żelaznym piecyku siedziało trzech czy czte­
rech mężczyzn i jedna kobieta. Uzyskawszy zgodę 
na nocleg ulokowałem się na górnych narach i za­
snąłem. W  nocy jednak odczułem dotkliwe zimno 
w nogach. Piecyk wygasł zupełnie a na dworze był 
dość silny mróz. Nad ranem usłyszałem wystrzały 
karabinowe. Wyskoczyłem z wagonu i miałem wra­
żenie, że stoję na czymś miękkim, w każdym razie 
nie na włosnych nogach. Nogi do kolan były zupeł­
nie zmarznięte i znieczulone. Rozlegające się wy­

strzały zwiastowały zajęcie stacji Innokientiewska- 
ja i stacji Irkuck przez „białe" wojska gen. W oj­
ciechowskiego. Najbliższym służbowym pociągiem 
podmiejskim odjechałem na stację Irkuck, gdzie w 
bufecie zażądałem przede wszystkim gorącej her­
baty. Za stolikami siedzieli oficerowie różnych rang 
i rodzajów broni. Bolszewicy jakby się w ziemię 
zapadli. Miało się wrażenie, że władza sowiecka 
przestała istnieć. Było to jednak tylko złudzeniem. 
Władze czeskie zajęły stanowisko nieprzychylne w 
stosunku do armii „białej". Dowódca I I  czechosło­
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wackiej Dywizji w osobie pułkownika Krejczy 
sprzeciwiło się stanowczo zajęciu przez białych 
przedmieścia Głaskowo, które to przedmieście po­
łożone na wzgórzach dominujących nad miastem 
stanowiło klucz taktyczny pozycji. W  sprawie po­
wyższej przesłano gen. Wojciechowskiemu katego­
ryczne ultimatum, grożąc w przeciwnym razie 
zbrojnym wystąpieniem wojsk czechosłowackich 
przeciwko białym. Równocześnie poczęła krążyć po­
głoska o straceniu admirała Kołczaka w murach 
więzienia Irkuckiego. Istotnie jak się później oka­
zało rankiem dnia 7 lutego 1920 roku, gdy 
straż przednia „białych" osiągnęła stację Ino- 
kientiewskaja, „czerwoni" widząc, że miasta 
nie zdołają utrzymać, wyprowadzili na dzie­
dziniec więzienny admirała Kołczaka i prezesa Ra­
dy Ministrów Piepielajewa. Według opowiadania 
osób, którym udało się przedostać z Irkucka na 
wschód, minister Piepielajew będący z przekonania 
es - erem (socjal - rewolucjonista) i miał z tego 
powodu częste starcia z Kołczakiem, — okazywał 
obecnie wielkie zdenerwowanie i błagał „czerwo­
nych" o darowanie mu życia, co jednak nie zostało 
uwzględnione. Admirał natomiast zachował zupeł­
ne opanowanie, zapalił papierosa, a srebrną papie­
rośnicę podarował jednemu z czerwonogwardzi­
stów, który pełnił przy nim wartę. Spokój i opano­
wanie Kołczaka tak działały na czerwonoarmiej- 
ców, że ci ociągali się i nie strzelali, pomimo komen­
dy podawanej przez komisarza. Opowiadają, iż 
admirał widząc to wahanie się wśród żołnierzy plu­
tonu egzekucyjnego, sam wydał rozkaz strzelać. Na 
podaną osobiście komendę czerwonoarmiejcy oddali 
salwę, która położyła kres jego życiu.

Wobec stracenia admirała Kołczaka i wrogiego 
ustosunkowania się dowództwa czechosłowaków do 
armii białej, gen. Wojciechowski zadecydował I r ­
kucka nie zajmować, lecz dalej maszerować na 
wschód, za Bajkał.

Przemarsz armii białej przypominał żywo od­
wrót wojsk napoleońskich po wyprawie do Rosji. 
Ludzie chorzy, ranni, poodmrażani, zgłodniali i wy­
czerpani fizycznie i duchowro jechąli konno i na sa­
niach wzdłuż torów kolejowych, ponieważ cała 
linia syberyjska aż do W ładywostoku. za jęta była 
przez transporty czechosłowackie. Oddziały, które 
oglądałem -własnymi oczami należały do trzeciej 
armii okrążającej miasto z południa. Armia I I  z 
gen. Wojciechowskim przemaszerowała od strony 
północnej kierując się ku -wsi Listwinicznaja leżą­
cej nad Bajkałem. Widziałem jadących kozaków z 
pikami, dalej sanie -wiozące bardziej wyczerpanych, 
następnie znów7 kozacy i t. cl. Biały szron pokrywał 
konie i ludzi. Armia ta zmuszona była staczać bo­
je, zdobywać miasta leżące na drodze marszu, a 
będące już w posiadaniu miejscowych bolszewi­
ków', aby je po przejściu swoim z powrotem zosta- 
Avić wrogowi. Oddziały I I I  armii maszerowały 
przez 3 dni (7, 8 , 9 lutego) lewym brzegiem rzeki 
Angary pozostawiając w Inokientiewskaja, jak sły­
szałem, na łasce losu szpital z rannymi i chorymi, 
który stanowił swego rodzaju balast i przeszkodę 
przy forsownym marszu. Wśród żołnierzy armii 
białej szalała epidemia tyfusu plamistego, który 
łatwo się rozpowszechniał wobec wspólnych noc­

legów zdrowych z chorymi oraz niemożności uwol­
nienia się od wszy roznoszących chorobę.

Po przejściu armii gen. Wojciechowskiego 
(gen. Kappel już nie żył wskutek odmrożenia nóg 
i ogólnego zaziębienia spowodowanego wypadkiem 1 

załamania się lodu pod jego saniami podczas prze- 
prawy przez rzekę — bolszewicy chełpili się w pra­
sie miejscowej i rozwieszonych plakatach, że nawet 
wrogowie ufają wspaniałomyślności i szlachet­
ności poczynań władzy sowieckiej, czego dowodem 
jest pozostawienie rannych i chorych opiece czer­
wonych. Równocześnie rozpoczęły się represje, 
aresztowania i rozstrzeliwania. Ranni i chorzy^ w 
szpitalu porzuconym w Innokientiewskaja, jak 
opowiadano, zostali wymordowani. Gdy ostatnie 
oddziały białe minęły Irkuck rozległy się grzmoty 
wystrzałów armatnich. Artyleria bolszewicka że­
gnała w ten sposób odchodzącą białą armię. Roz­
wieszone plakaty głosiły, iż „czerwone orły" zwy­
ciężyły i prześladują odstępujące wojska nieprzy­
jacielskie.

W racając do bazy intendentury polskiej zazna­
czyć należy, iż w dniu 6  lutego gdy do Irkucka 
zbliżały się oddziały białe bolszewicy ewakuowali 
miasto, wywożąc artykuły bardziej wartościowe 
oraz żywność. Przy tej okazji z magazynów bazy 
intendentury polskiej zabrano również najbardziej 
cenne materiały. Istniejąca w Irkucku Polska Ko­
operatywa wyraziła gotowość przyjęcia ;produk- 
tów i materiałów pozostawionych w wagonach. 
Rozpoczęto więc przekazywać zawartość wagonów 
Kooperatywie i wywozić saniami do miasta. Na­
czelnik bazy zastrzegł sobie, aby Kooperaty­
wa zaopatrywała w produkty i odzież przejeż­
dżających przez Irkuck żołnierzy Y Dywizji. 
Jednakże w dniu 8  lutego warunki uległy radykal­
nej zmianie. Miasto otoczone zostało przez wojska 
białe. W jazd i wyjazd z Irkucka został wzbronio­
ny. Kooperatywa nie mogła kontynuować przewo­
żenia pozostałego majatku, bazy. Dnia 9 lutego za­
meldował się u naczelnika bazy żołnierz V  Dywizji 
Polskiej niejaki Czajkowski, zaopatrzony w legi­
tymacje z podpisem pułk. Rumszy oraz posiadający 
różne dokumenty bolszewickie umożliwiające mu 
swobodne poruszanie sie w terenie. Czajkowskie­
mu poruczono załatwienie sprawy z Kooperatywą, 
jak również wydano mu upoważnienie na prawo 
otrzymania przez Polską Kooperatywę z intenden­
tury  bolszewickiej kwoty 6.356.830 rubli, za prze­
jęte przez sowiety magazyny bazy. Wagony do 
ostatniej chwili strzeżone były przez żołnierzy pol­
skich plutonu wartowniczego. Wobec jednak 
wzmożenia sie terroru i prześladowań tak żołnie­
rzy białych jak również polaków Y Dywizji, posta­
nowiono ratować życie, pozostawiając wagony 
opiece czechosłowaków. Sytuacja była tak obo­
strzona, że ukazanie się publicznie w mundurze 
polskim groziło niechybnie aresztowaniem. P lu­
ton wartowniczy opuścił Irkuck w dwóch „tiepłusz- 
kach", które władze czeskie zezwoliły doczepić do 
jednego ze swych transportów. Zabrano ze sobą 
niezbędną ilość produktów i odzieży. Pieniądze z 
częściowej sprzedaży majątku bazy kpt. Ksionek 
ulokował w skarbcu wojsk czeskich za pośrednict­
wem oficera łącznikowego V Dywizji kpt. Bohnie- 
wicza, a rachunki i książki bazy postanowiono
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zakończyć w Charbinie. Ostatecznie niewiadomo, 
czy Kooperatywa zdołała wejść w posiadanie po­
zostawionego w wagonach m ajątku bazy, gdyż jak 
się okazało, czechosłowacy jako też bolszewicy a 
nawet później żołnierze białej armii gen. Wojcie­
chowskiego i jeńcy wojenni kradli z wagonów co 
się dało. O nagłym wyjeździe żołnierzy bazy inten- 
dentury polskiej dowiedziałem się po niewczasie. 
Do ostatniej chwili łudziłem się możliwością po­
wrotu do domu rodzicielskiego w wypadku zaję­

cia Irkucka przez wojska białe i dlatego też mimo- 
woli przeoczyłem okazję opuszczenia Irkucka wraz 
z żołnierzami bazy.

Na specjalną uwagę zasługuje jeszcze list otwar­
ty  wystosowany przez kpt. Jasińskiego - Stachur- 
ka w języku rosyjskim, rozpowszechniony wówczas 
w ulotkach w którym kpt. Jasiński zarzuca d-cy 
wojsk czeskich gen. Syrowemu zdradę idei sło­
wiańskiej.

Komunikaty Zarządu Głównego i Kronika Związkowa
ODEZWA FE D E R A C JI P. Z. O. O.

W związku z rozwiązaniem Sejmu i Senatu i 
rozpisaniem nowych wyborów' Zarząd Główny Fe­
deracji P. Z. O. O. w pełnym składzie pod przewod­
nictwem gen. Góreckiego uchwalił w dniu 21 b. m. 
jednogłośnie co następuje:

Koledzy!

W poczuciu głębokiej odpowiedzialności za 
przyszłość Państwa Polskiego i w obliczu poważ­
nej sytuacji międzynarodowej, zabieramy głos w 
aktualnych sprawach publicznych, w przeświadcze­
niu, że chodzi o sprawy będące zasadniczym warun­
kiem naszej polskiej siły mocarstwowej.

W  dn. 13 bm. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
wydał zarządzenie o rozwiązaniu Sejmu i Senatu, 
przy czym w uzasadnieniu tego zarządzenia stwier­
dził co następuje:

„Od czasu ostatnich wyborów do Izb Ustawo­
dawczych nastąpiły w życiu wewnętrznym Polski 
istotne przemiany, miały miejsce nowe a doniosłe 
inicjatywy w dziedzinie stojących przed społeczeń­
stwem zadań, wzrosło w szerokich masach narodu 
zrozumienie potrzeby czynniejszego współudziału w 
pracy Państwa. Uznałem tedy za wskazane odno­
wienie składu tych izb, ażeby mogły one w pracy 
swej dać pełniejszy wyraz nurtujących w' społe­
czeństwie prądów**.

Stajemy przeto w obliczu podstawowych zadań 
obywatelskich, które na nas jako na naczelną orga­
nizację b. wojskowych nakłada głębokie poczucie 
obowiązku wobec Państwa i współodpowiedzial­
ność za jego losy i to w tym większym stopniu, że 
obecna sytuacja europejska stanowi groźny „po­
wiew historii*1, mogący godzić w podwaliny poko­
ju  europejskiego, a równocześnie dla nas Polaków 
ponowną przestrogę, że niepodległość Państw a za­
leży jedynie i przede wszystkim od własnej siły, 
odporności, spoistości i przygotowania społeczeń­
stwa.

W tej sytuacji, napiętej elektrycznością przygo­
towań wojennych, nie wolno nam w1 Polsce roszcze- 
piać swoich sił i szeregów.

Nie wolno bawić się w jakieś rozgrywki pa rty j­
ne, czy koteryjne.

Cały naród polski winien zewrzeć swoje szeregi, 
skupić się wokół swej Armii i Naczelnego Wodza 
Marszałka Śmigłego Rydza.

My jako b. wojskowi wiemy dobrze o tym, że 
zawsze Armia zwycięża, kiedy czuje, że ma za sobą 
zorganizowane społeczeństwo. Wiemy, że potęga 
tej armii podwaja się i potraja, kiedy opiera się 
ona na zjednoczonym, świadomym swego celu i roli 
narodzie.

To zaplecze dla polskiej Armii winno stworzyć 
zgodnie z intencją Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej w pierwszym rzędzie Sejm i Senat, wybrany 
przez wszystkich uczciwych Polaków.

Dlatego nie wolno nikomu uchylać się od udzia­
łu w wyborach, uchylać się od wypełnienia obo­
wiązków nałożonych na cały Naród Polski przez 
orędzie Pana Prezydenta.

W obecnej sytuacji międzynarodowej wybory 
do Sejmu i Senatu m ają się stać plebiscytem pol­
skiej myśli narodowej i państwowej. M ają być 
świadectwem tego faktu, że cały naród polski do­
cenia powagę sytuacji międzynarodowej i pragnie 
w Polsce mieć ład i porządek.

Koledzy!
Jeśli spotkacie się w swojej pracy z jakimkol­

wiek odruchem bojkotu wyborów do Izb Ustawo­
dawczych — to bez względu na to z jakiego ugru­
powania hasło wyszło — wiedzcie, że są to poczy­
nania szkodliwe dla Polski.

Kto uchyla się od wypełnienia obywatelskiego 
obowiązku i nie chce w obecnej chwili dziejowej 
stanąć karnie w szeregach zjednoczonego narodu — 
ten szkodę przynosi Ojczyźnie.

Wierzymy, że wszyscy Polacy, a  w pierwszym 
rzędzie liczne rzesze polskich obrońców Ojczyzny 
wezmą w nadchodzących wyborach do Sejmu i Se­
natu wybitny udział i zamanifestują swoją żoł-
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nierską postawą że zawsze gotowi są służyć dobru 
narodu i państwa.

Niech żyje Polska!
Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej prof. 

Ignacy Mościcki!
Niech żyje Wódz Naczelny Marszałek Śmigły 

Rydz!
Za zarząd główny Federacji Polskich Związ­

ków Obrońców Ojczyzny
Prezes (—) dr. Roman Górecki gen. bryg. 
Sekretarz generalny

(—) Jan  Ludyga - Laskowski, mjr. s. s.

Powyższa odezwa odzwierciadla stanowisko 
wszystkich związków sfederowanych w sprawach 
zarządzonych wyborów.

OGÓLNE ZEBRA N IE „R E P R E Z E N T A C JI' 
(U ch w a ły )

W dniu 27 września r. b. o godzinie 17-ej 
odbyły się zgodnie z zarządzeniem Federacji 
P. Z. O. O. ogólne zebranie Reprezentacji b. żoł­
nierzy polskich na Wschodzie, w następującym 
składzie: członkowie ogólnego zgromadzenia Re­
prezentacji; Zarządy Główne Związków wchodzą­
cych w skład Reprezentacji i przedstawiciele grup 
oraz prezesi, względnie delegaci Okręgowych Za­
rządów Wojewódzkich Reprezentacji.

Tematem zebrania było zajęcie stanowiska pęzez 
nasze Związki i Reprezentacje w związku z obecną 
sytuacją polityczną.

Zebraniu przewodniczył prezes Reprezentacji 
p. min. Nakoniecznikow - Klukowski, który oświet­
lił sytuację w związku z rozgrywającymi się na te­
renie Śląska Zaolzańskiego wypadkami, jak rów­
nież w związku z zarządzeniem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, dotyczącym wyborów do Sejmu 
i Senatu.

K T O  U C I E K A Ł ?
Nad Zaolzańskim Śląskiem wschodzi słońce wol­

ności. Wybiła godzina, gdy trzeba krzywdy wyna­
grodzić, gdy trzeba za złą zabawę dziejowy rachu­
nek zapłacić.

Wolą swych mieszkańców, wolą całej Polski, 
Zaolzie musi wrócić do Macierzy, (idy caia Po.ska 
w tej chwili staje murem w obronie swych braci, 
gdy słuszne prawa nasze w wielu zachodnich stoli­
cach nie są, bo nie mogą być, niedostrzegane, ze 
smutkiem stwierdzamy, ze w stolicy naszego sojusz­
nika, w rozgłośni radiowej były minister, a obecny 
poseł, że na lamach części prasy niektórzy publicyś­
ci, dają wyraz swej do nas nienawiści.

Jeżeli jako Polacy pomni swej dumy pomijamy 
te głupie złośliwości różnych, mamy nadzieję, odo­
sobnionych a zapewne również i nie bezinteresow­
nych jednostek, — to jako Kaniowczycy i Żeli- 
gowczycy musimy sprostować zasadniczy błąd oce- 
py historycznej, zawartej w zdaniu, że „...Polska...

Po wysłuchaniu wyjaśnień przewodniczącego 
zebrani przyjęli przez aklamację następujące uch­
wały:

I. W  sprawie Śląska Zaolzańskiego.
„Odrodzona Rzeczpospolita Polska wykreśla­

jąc swe granice uzyskała w listopadzie roku 1918 
zgodę czeskich czynników politycznych na wciele­
nie powiatów Śląska Cieszyńskiego, zamieszkałych 
przez ludność polską. Jednakże w kilka już miesię 
cy po tym, Czesi złamali zawarty z Polską układ 
graniczny i w chwili, gdy Rzeczpospolita krwawi­
ła się w walkach o pozostałe swe granice, w sposób 
zdradziecki zagarnęli przyznaną nam dobrowolnie 
Ziemię Cieszyńską, następnie pomimo, że zgodzili 
się na plebiscyt na ziemiach spornych, złamali i ten 
układ, przekazując sprawę w chwili najcięższych 
cl la nas zmagań z zalewem bolszewickim, do roz­
strzygnięcia Radzie Ambasadorów, która los Zaol­
zia przesądziła na naszą niekorzyść

Czesi nie dotrzymali nadto swych zobowiązań 
wypływających z umowy z Polską z roku 1925 
o równoupornieniu polskiej mniejszości narodowej 
gnębiąc i wynaradawiając w dalszym ciągu na­
szych rodaków.

Do głębi przejęci losem naszych rodaków ze 
Śląska Cieszyńskiego, zgromadzeni w dniu 27 wrześ­
nia 19-38 roku na ogólnym zebraniu Reprezentacji 
b. Żołnierzy Polskich na Wschodzie przedstawicie­
le wszystkich b. formacji polskich na Wschodzie 
przyłączają się w całej rozciągłości do powziętych 
w dniu 21 b. m. uchwał Zarządu Głównego Fede­
racji P. Z. O. O. i stwierdzają:

1. Śląsk Zaolzański, prastara dzielnica piastowa, 
powinien być niezwłocznie Rzeczypospolitej Pol­
skiej zwrócony i na wieki z nią zjednoczony.

2. Zgłaszamy pełną gotowość wywalczenia słusz­
nych praw' naszych rodaków z Zaolzia wszystkimi 
środkami jakie Rząd Rzeczypospolitej uzna za 
wskazane użyć.

3. Rodakom naszym za Olzą ślemy słowa otu­
chy i zachęty do wytrwania — aż do zupełnego 
zwycięstwa11.

nie tak dawno jeszcze sama uciekała przed kozaka­
mi"...

Zeligowczycy pam iętają bowiem, jak  to w 1919 
roku, w Korpusie aljancKim generała d‘Anselm‘a 
odbierali „kozakom* artylerię i tanki francuskie 
pod Tyraspolem, jak Szczupłą dywizją bronili przed 
tymi „kozakami" bezładny odwrót tego korpusu z 
Odessy do Rumunii, — za Tyraspol zbierając bojo­
we krzyże francuskie, a za ochronę odwrotu — po­
chwalne rozkazy tego generała — Francuza.

Część Kaniowczyków zaś przypomina, że na 
Murmanie oddział Polaków był trzonem całej akcji 
bojowej, zyskując od dowództwa ałjanckiego nazwę 
„Lwów Północy • a na Syberii w Korpusie genera­
ła Janin  a, dywizja polska również ochraniała od­
wrót tego korpusu.

Nie wątpimy, że Francja, która przeszła Yer- 
dun, umie ocenić bohaterstwo i dlatego wierzymy, 
że również wystąpienia Panów Frossard‘ów, Ke- 
rillys‘ów i im podobnych oceni wta ciwie.

M.
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ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI  MUSI BYĆ NASZ!

II . W  sprawie wyborów do Sejmu i Senatu.
Stojąc na stanowisku, że w obecnym doniosłym 

momencie dziejowym, stanowiącym o dalszym mo­
carstwowym rozwoju Państwa Polskiego, cały na­
rów stanąć musi do łącznego wysiłku i działania 
przy boku Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
pod rozkazami Naczelnego Wodza, ogólne zebra­
nie Reprezentacji b. Żołnierzy Polskich na Wscho­
dzie, oraz Zarządów Głównych Związków wchodzą­
cych w skład Reprezentacji i przedstawicieli grup, 
wyraża swą gotowość czynnego współdziałania w 
tak ważnym akcie konstytucyjnym, jakim są zarzą­
dzone przez Pana Prezydenta wybory do Sejmu i 
Senatu i przyłącza się w zupełności do odezwy Za­
rządu Gł. Fedarecji P. Z. O. O. z dnia 21 wrześ- 
I. i a 1938 r . .

Obie uchwały zostały przyjęte jednomyślnie
przez aklamację.
PLEN A RNE ZEBRANIE ZARZĄDU GŁ. 

ZW. K. 1 Ż.
W dniu 27 b. m. w lokalu Zw. Kan. i Żel. przy 

ul. Jerozolimskiej 93 w Warszawie, odbyło się ple­
narne posiedzenie Zarządu Głównego, na którym 
ukonstytuował się zarząd wybrany przez Walny 
Zjazd delegatów. Zarówno w składzie Zarządu jak 
i w podziale funkcyj żadne zmiany nie zaszły.

Skład Zarządu Gł. przedstawia się więc nadal
jak następuje: .

Min. Dr, Nakoniecznikow - Klukowski Broni­
sław — prezes, pułk. Sikorski Bolesław, pułk. Czer- 
niewski Marian, ks. kan. Żelazowski Stanisław 
vice - prezesi, por. Chodor Kazimierz — sekretarz 
generalny, por. Kotowicz Teodor skarbnik ge- 
ner., kol. Zabner Józef — zastępca sekr., rotm. Ko­
łaczkowski Marian — zast. skarbnika, oraz człon­
kowie: płk. J . Koźmiński, kpt. L. Godniewski, inż. 
W. Bromirski, nacz. St. Łuniewski oraz zastępcy 
pp.: pułk. Lubiński, W. Machnicki, Karłowicz, Ta­
rasiewicz, Karasiński i Miński.

Poza tym do Zarządu Gł. wchodzą w mysi sta­
tutu pp. prezesi okręgow i samodzielnych oddzia­
łów. . . ,

Skład poszczególnych komisy] pozostał rowmez
bez zmian.

Ponadto Zarząd Główny przyjął do wiadomoś­
ci sprawozdania przedstawicieli poszczególnych 
Okręgów i Samodz. Oddziałów z działalności or- 
ganizacyjnej w terenie i powziął szereg uchwał.

UCHWAŁA ZARZĄDU GŁ. Z W. K. I  Ż.
Zarząd Główny Związku Kan. i Żel na posie­

dzeniu specjalnym, odbytym w dniu 2 2  ^rzesm a 
1038 roku, poświęconym sprawie Śląska ZaoK 
skiego, powziął następującą uchwałę: , ^

Związek Kaniowczyków i Źehgowc y
stwierdza, że Śląsk Zaolzanski, Polski
ca Polski, winna natychmiast powrocie do Polski.

K a n io w c z y c y  i  Ż e lig o w c z y c y  o św ia d cza ją , ze  
sta n ą  g o to w i n a  k a żd y  ap el i w sze lk im i s iła m i p r  y -  
e z y n ią  się  do z jed n o czen ia  z M acierzą  p ra sta re j zll-

ipi Piastów.

Zachęcając do wytrwania gnębionych przez szo­
winizm czeski braci z za Olzy Zw. Kaniowczyków 
i Żeligowczyków śle im najserdeczniejsze słowa 
otuchy i wytrwania.

KORPUS ZAOLZANSKI.
W yrażając uznanie dla tych Zarządów Okrę­

gów i Oddziałów, które już przystąpiły samorzut­
nie w porozumieniu z władzami Korpusu Zaolzan- 
skiego do werbunku ochotników do tego Korpusu, 
Zarząd Główny postanawia nie powoływać bezpo­
średnio do akcji Zarządów swych Okręgów i Od­
działów, a natomiast zgłasza do dyspozycji Ko­
mendy Głównej Korpusu Zaolzańskiego swe pla­
cówki organizacyjne, poczynając od Zarządu Głów­
nego do Kół Powiatowych dla akcji organizacyj­
nej, werbunkowej i wszelkiej innej, wymagającej 
wysiłku i ofiary osobistej.

’ W tym celu Zarząd Główny podał do wiadomoś­
ci Komendy Głównej wykaz swych placówek na te­
renie Rzeczypospolitej.

Z WYDZIAŁU WYKON. ZW. K. I  Ż.
W dniu 13 lipca r. b. odbyło się posiedzenie Wy­

działu Wykonawczego Zw. Kan. i Żel., na którym
m. In. uchwalono:

1) Uzupełnić fundusz stypendialny im. Marszał­
ka Piłsudskiego dla Szkoły i Liceum Handlowego 
im. Kan. i Żel. do sumy, która przy ulokowaniu jej 
w papierach wartościowych, zapewniła by odsetki 
w wysokości 600 złotych rocznie.

2) Przeprowadzić stopniową wymianę starych 
legitymacyj członkowskich na legitymacje typu no-

" (! Opłata za wymianę została ustalona na zł. 0.40, 
opłata zaś za legitymacje dla nowowstępujących 
członków pozostaje bez zmiany — zł. 0,83.

Znaczki do naklejania na legitymacjach, który­
mi będzie uiszczana opłata składek członkowskie , 
zostaną wydrukowane w Drukarni Państwowej i 
oddane pod nadzór Skarbnikowi Generalnemu, kto 
ry prowadzić będzie ewidencję znaczków.

PR Z Y JĘ C IE  NOWYCH CZŁONKÓW.
Na posiedzeniach Komitetu Wyk. Zw Kam i M . 

w dniu 15. 9 . r. b. przyjęto następujących członków

ZWdĄcioński Zenon, Koeltz Jerzy. (°kr. Warsz.)
W e k i  Jan, W ładyka Sym fonan, Migielski 

Piotr, Dziedzic Bronisław, Sypuła Wincenty, Zyc 
Ignacy, Fereus Stanisław, Sokolski Czesław (Oki.

K lRudkowski Michał, Ursaki Leopold Antoni,
Burgert. Julian  (Okr. Lwów). rołQW

Ceranka Szymon, Michałowski Władysław, 
Pietrzak Walenty, Niewiarowski M arian (Ok .

Ł°dCzapliński Adolf, (Okr. Lub.).
W YKLUCZENIE ZE ZWIĄZKU.

— Wacława Ęodwysockiego.
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ODZNACZENIE.
Na liście odznaczonych Krzyżami Zasługi, 

umieszczonej w Nr. 6/38 „Głosu K. i Ż.“ opuszczo­
no kol. Leopolda Głowniaka z Częstochowy, który 
został odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi — 
co niniejszym uzupełnia się.

K R ZEW IE N IE  TRADYCJI.
Zarząd Główny prosi Zarządy Okręgowe oraz 

Zarządy Oddziałów Związku o dokładne zbieranie 
wadomości o grobach b. Żołnierzy I I  korpusu i IV  
Dyw. Strzelców i przekazywanie danych o miejscu 
i stanie tycłi grobów do Zarządu Głównego.

Zebrany materiał należy wyzyskać w ten spo­
sób by zainteresować sprawą konserwacji grobów 
kierownictwa miejscowych szkół średnich lub pow­
szechnych, by młodzież tych szkół objęła nad posz­
czególnymi grobami stałą opiekę.

Zarząd Główny Związku pragnie by młode po­
kolenie zostało w ten sposób zainteresowane życiem 
i czynem niepodległościowym żołnierzy b. formacyj 
wschodnich.

NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ.
Moc i siła nasza zależna jest jedynie od stopnia 

gotowości do Obrony Narodu i Państwa. Zrozu­
mienie konieczności spotęgowania tej gotowości 
przenika w głąb społeczeństwa, nastawiając jego 
psychikę frontem ku najszybszemu wyposażeniu, 
wojska w  najnowsze środki obrony. Ofiarność av 
kierunku dozbrojenia armii nie ustaje, powiększa­
jąc nieprzerwany łańcuch darów na F.. O. N. Ostat­
nio w łańcuch tej ofiarności wplotły swoje ogniwa:

1) wojsko z terenu D. O. K. V. (poza dotychczas 
złożonymi darami zł. 1.388.38.

2) Pracownicy Kopalni „Orzeł Biały“ Brzeziny, 
9 ręcznych karabinów maszynowych i 3 granatniki.

3) Prywatne Gimnazjum Męskie Zgromadzenia 
Kupców, Warszawa, — 4 ręczne karabiny maszyno­
we bez oporządzenia.

4) Godila S. A. Katowice oraz Zarząd i Załoga 
Kopalni Wanda — Lech, Nowy Bytom, — trzy 
•ciężkie karabiny maszynowe z wyposażeniem i 
uprzężą.

5) Państwowe Gimnazjum im. Marszałka P ił­
sudskiego, Białystok, — 1 ręczny karabin maszyno­
wy z wyposażeniem.

6 ) Polski Monopol Tytoniowy, Zakład Sprzeda­
ży Tytoniu, Częstochowa, dwa ciężkie karabiny ma­
szynowe z wyposażeniem.

7) Szkoła Powszechna Nr. 1. Łapy — 1  ręczny 
karabin maszynowy.

81 Świetlice Międzyorganizacyjne i powszechne 
powiatu Cieszyn — 1 ciężki karabin maszynowy z 
wyposażeniem.

9) Towarzystwo Przemysłu Metalowego, Rudz­
ki i S-ka, — Warszawa, — 1 ciężki karabin maszy­
nowy z taczanką i 3 konnym zaprzęgiem.

10) Związek Powstańców Śląskich. T rzebinia,— 
1  ręczny karabin maszynowy.

11) Koło Pracy dla Państwa im. Marszałka J. 
• Piłsudskiego przy Gimnazjum Państwowym im. H.
Sienkiewicza, — Częstochowa, — 1  ręczny karabin 
maszynowy i 1 0  masek przeciwgazowych.

12) społeczeństwo Powiatu, •— Tomaszów Lu­
belski, — trzy ciężkie karabiny maszynowe z końmi 
i uprzężą.

13) I I I  Miejskie Gimnazjum Męskie, — W arsza­
wa, 1  ręczny karabin maszynowy.

14) Alojzy Dembiński F-ka Modeli i Mebli, — 
Katowice, 1 ręczny karabin maszynowy.

15) Komitet Daru, — Niemienice, — 1 biedka 
pod c. k. m. 1  koń i 1  uprząż.

16) Szkoła Powszechna 7-klasowa im. ks. Ada­
ma Czartoryskiego, Warszawa, 1 ręczny karabin 
maszynowy.

17) Cech Fryzjerów Chrześcijan, — Warszawa, 
— 1  ciężki karabin maszynowy z biedką, koniem i 
uprzężą.

18) Związek Młodej Wsi Województwa Pole­
skiego, — Brześć nad Bugiem, — 1 ręczny karabin 
maszynowy.

19) Publiczna Szkoła Powszechna, — Klesów,— 
1 karabin piechoty i 7 masek przeciwgazowych.

20) Komitet Gminny FON. — Chropaczew, — 
1 ciężki karabin maszynowy z 3-konnym zaprzę­
giem.

ŚW IĘTO MURMAŃCZYKÓW.
W dniu 10 i 11 września b. r. w Grudniu i Ła­

sinie odbyły się uroczystości Związku Murmań- 
czyków i Święto pułku Pomorskiego Strzelców 
Murmańskich, na które Zarząd Główny Zw. Kan. 
i Żeligowczyków delegował Mjra. Adama Stebłow- 
skiego i por. Kazimierza Chodora.

Dnia 10. 9. odbyło się w godz. 16 uroczyste przy­
witanie Murmańczyków na Dworcu Kolejowym w 
Grudziądzu, a o godz. 20 w Łasinie — uroczysty 
apel poległych żołnierzy oddziału murmańskiego i 
pułku.

Dnia 11. 9. w Łasinie o godz. 7-ej rano odbył się 
przegląd oddziałów poczem msza połowa, celebro­
wana przez ks. biskupa morskiego Okoniewskiego. 
Po mszy św. odbyło się poświęcenie sztandaru 
Związku Murmańczyków oraz dekoracja zasłużo­
nych żołnierzy Murmańczyków i pułku strzelców.

Związkowi Kaniowczyków i Żeligowczyków zo­
stała nadana odznaka „Gwiazdy Północy".

Następnie odbyła się na szosie grudziądzkiej 
defilada, którą przyjęli: pp. wojewoda pomorski 
Raczkiewicz i gen. Bortnowski w asyście przedsta­
wicieli władz wojskowych, cywilnych oraz ducho­
wieństwa.

Uroczystości zakończył obiad żołnierski w ko­
szarach pułku i raut w salonach Kasyna Oficer­
skiego.

OKRĘG LUBELSKO - W OŁYŃSKI.
O d d zia ł w H ru b ieszo w ie

Nowe władze Oddziału Zw. Kan. i Żel. w H ru­
bieszowie ukonstytuowały się w sposób następu­
jący:

Zarząd: rejent Hornowski Antoni — prezes, p. 
Dobosiewicz Adolf .— I  v. prezes p. inż. Girdwoyn 
Michał — I I  v. prezes, p. Kubicki W ładysław — 
sekretarz, p. Wróblewski Wacław — skarbnik, p. 
Konoplenko Paweł, oraz zastępcy: p. inż. Brze- 
skowski Bolesław, p. Romanowski Ignacy.

Komisja Rewizyjna: p. Boduch Stanisław — 
przewodniczący, p. Omelski Roman, p. Duehateau 
Julian, oraz zastępcy: p. Kryściński Stefan i p.
Bandochowski Franciszek.
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P am ięta jc ie , że ...
— najw iększym  jeziorem  na świecie, poza morzem 

K aspijskim , posiadającym  pow ierzchnię 438 tys. km .2, je s t 
jezioro G órne w Ameryce Północnej o pow ierzchni 83,3 tys, 
km 2. Na dwóch następnych  m iejscach figurują jezioro Vic- 
to r ia  w Afryce (68,8 tys. km 2) i A ralskie w Azji (67,8 tys. km 2).

— W Polsce do najw iększych jezior zalicza się Narocz, 
D rysw iaty, Gopło i D ryw iaty. N ajgłębsze je z io ro — to Czarny 
Staw nag Morskim Okiem,

— Rum unia w edług ostatn ich  obliczeń posiada 19 i pół 
m iliona miszkańców, w tym  m. in. przeszło 8 tysięcy  w wieku 
ponad 90 do 100 la t a blisko 1100 od 100 la t wzwyż,

— pierw szą na św iecie lin ią kolejową była lia ia  Liver- 
pool — M anchester, w ybudow ana w r. 1826. Pierwszy na 
św iecie rozkład jazdy w ydała w łaśnie w spom niana linia 
w r. 1839,

— na W ęgrzech przypada na 10 000 m ieszkańców 10,5 
lekarzy , we W łoszech 8,5, w Szwajcarii 8,2, na Łotwie 7,9, 
w Czechosłowacji 7,4, w Niem czech 7,3, w Holandii 7, we 
F rancji 6,1, w Rosji Sowieckiej 5, w Szwecji 4,2, a w Pol­
sce 3,7,

— w S tanach Zjednoczonych je st bibliotek, zaw ierają­
cych co najm niej 100.000 tom ów—160. Posiedają one łącznie 
46,7 milionów tomów. W Z. S. R. R. istn ieje  tak ich  bibiotek 
106 i m ają razem  37,4 mil. tomów, w Niemczech 101 (34,7 
milionów tomów), we Franoji 73 (23,4 miliony), a w Polsce 27 
(5,9 milionów tomów),

— G renlandia je s t najw iększą w yspą św iata. Położona 
na Oceanie Lodowatym  posiada pow ierzchnię 2.174 tys. km 2. 
Drugie miejsce co do w ielkości zajmuje Nowa Gwinea 
na  Oceanie Spokojnym  (786 tys. km 2), trzecie  Berneo, rów ­
nież na tym  oceanie (735 tys. km 2), czw arte — M adagaskar 
na oceanie Indyjskim  (620 tys. km 2),

— agencje prasow e posługują się przy zb ieran iu  i prze­
kazyw aniu  inform acyj najnow szym i i najbardziej nowocze­
snym i środkam i kom um ikow ania się: radio-telegrafem , rad io­
fonią, telefonem , te lesk ryp to ram i, czyli dalekopisam i, te le ­
grafem,

— ciągnien ia Loterii K lasowej odbyw ają się publicznie 
w sposób w idoczny dla w szystkich obecnych na sali ciągnień.

— na w ynik i ciągnień czekają liczne rzesze „graczy 
lo te ry jn y ch ”, z k tórych niejeden po ciągnieniu , dzięki w y­
granej, popraw i swój byt.

— dnia 19 października rozpocznie się ciągnienie 1 k lasy  
43-ej Loterii Klasowej. Szanse w ygrania w tej lo terii są 
rów nie duże, ja k  w dwóch poprzednich, a to dzięki p rze­
prowadzonej w swoim czasie reform ie, polegającej na zm niej­
szeniu ilości losów i podziałowi losu n a -5 części.

N ow y O d d zia ł w  Z d o łb u n o w ie

W  dniu 25 b. m. odbył się w Zdołbunowie Zjazd 
Kan. i Żel. z terenu Wołyńskiego celem zorganizo­
wania nowego Oddziału Związku w Zdołbunowie. 
Po nabożeństwie w kościele parafialnym  odbyło się 
posiedzenie w lokalu Sądu Grodzkiego, na które 
przybył zastępca Starosty Powiatowego. Zjazd 
uchwalił rezolucję, w której domaga się zwrotu 
Polsce Śląska Zaolzańskiego.

Prezesem nowo - utworzonego Oddziału został 
kpt. Stanisław Brzostowski.

Na zjeździe był obecny przedstawiciel Zarządu 
Gł. oraz poczet sztandarowy Okręgu W arszaw­
skiego.

Uchwalono wysłać depesze hołdownicze, do Na­
czelnego Wodza oraź do Prezesa Zarządu Gł.

W erbu n ek  do K orpusu Z ao lzań sk iego

Zarząd Okręgowy w porozumieniu z miejscowy­
mi władzami i Komendą Ochotniczego Korpusu 
Zaolzańskiego rozpoczął energiczną akcję werbun­
kową do wspomnianego Korpusu.

Utworzono szereg biur rejestracyjnych ochot­
ników, a mianowicie 2 w Lublinie i 11 na terenie 
Okręgu. Liczba zarejestrowanych do dnia 27 wrześ­
nia r. ,b. przekroczyła 5000. Dalsze zgłoszenia bez 
przerwy napływają.

W alk a  z kom unizm em

Niedawno wyszła w Lublinie z druku broszura 
kol. Wacława Podolskiego (Machnickiego) włas­
nym nakładem autora p. t. „Komunizm w płoną­
cej Hiszpanii".

Praca ta ma na celu poinformowanie społeczeń­
stwa o faktycznym stanie „roboty" bolszewickiej 
na terenie Hiszpanii i budzenie do czujności i wal­
ki z podobnymi zakusami u nas.

Broszura zawiera b. ciekawy materiał staty­
styczny, oświetlający dokonane przez agentów Ko- 
minternu spustoszenia i zbrodnie na terenie Hisz­
panii, i ozdobiona jest licznymi ilustracjami.

Autor pośwęcił pracę swą kolegom b. formacji 
na Wschodzie, którzy pierwsi podjęli walkę z bol- 
szewizmem.

OKRĘG K IELEC K O  - RADOMSKI.
O d d zia ł w  W ierzbn ik u

Nowe władze Oddziału ukonstytuowały się w 
sposób następujący:

Zarząd: kpt. Krzyżanowski — prezes, por. Ma­
łachowski — sekretarz, p. W ąrusiński — skarbnik.

Komisja Rewizyjna: pp. Dziewięcki, Niesio­
łowski i Chmielnicki.

Komisja dla spraw osobistych członków: pp. 
Raube, Romatowski, Dzięcioł.

OKRĘG LW OW SKI.
O d d zia ł w  S ta n is ła w o w ie

W dniu 26 czerwca r. b. został utworzony nowy 
Oddział Zw. Kan. i Żel. w Stanisławowie.

Zarząd Oddziału ukonstytuował się jak nastę­
puje:

Dr. Aleksander Wasilewski — prezes, mjr. Cze­
sław Bereza — v. prezes, p. Zygmunt Ostrowski — 
sekretarz, p. Jan  Krzemieniecki — skarbnik, oraz 
członkowie: mjr. Władysław Słoka, dyr. Tadeusz 
Sokolnicki, p. Michał Radkowski.
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